
Ognisko krakowskie
Ważne problemy

O b serw u jąc  o s ta tn ie  p o c zy n a n ia  s fe r  rząd zący ch  
w d z ied z in ie  życia  pub licznego , czy to w eźm iem y pod 
uw agę o s ta tn ie  p o su n ięc ia  n a  po lu  up o sażeń , szk o ln ic ­
tw a czy o sła w io n e j u s ta w y  sca len io w ej lub  w in n y ch  
dz ied z in ach , w szędzie  d a je  się s tw ie rd z ić  iten sam  re ­
z u lta t: n ie  ro zch o d z i się. o 'to ,  aby  to , co się  now ego  dz ie ­
je, było lepsze, lecz aby było inne, i jak im ś  dziw nym  
trafem  s ta le  p o p ra w ia  się na  go rsze  to, co  d z ie s ią tk i la t 
i k o n ieczności życiow e u tw o rzy ły . T ak ie  re fle k s je  n a su ­
w ają  się  tak że , gdy zas tan o w im y  się n ad  poszczególnem i 
p u n k ta m i p rzem ó w ien ia  p re m je ra  now ego rząd u , p ro f. 
K ozłow skiego, k tó re  w ygłosił w d n iu  1 s ie rp n ia  ty lk o  
przed  po słam i BK, a n ie  ja k  to po w in n o  n a s tą p ić  p rzed  
i o ru m  Sejm u. R ozchodziło  się je d n a k  zap ew n e  o to, że 
tan i m ógł now y p re m je r  liczyć na b e zap e lacy jn e  uzna- 
nie, gdy  ty m czasem  w Sejm ie  p o d n io s ły b y  się zapew ne 
głosy k ry ty k i i to u z asad n io n e j.

W  p rzem ó w ien iu  tem  om ów ił p re m je r  m ięd zy  inne- 
m i w k ilk u  z d an iac h  sp raw ę  ru c h u  zaw odow ego b a r ­
dzo ogó ln ikow o, n ie ja sn o , i sk ry ty k o w a ł go o stro . Nie 
w y m ien ił w yraźn ie , p rzec iw  k tó re m u  o d łam o w i tego  r u ­
chu  w y stęp u je , c /y  p rzec iw  zw iązkom  k lasow ym , czy 
ież b liż szem u  sferom  rządow ym , w zg lędn ie  san acy jn y m , 
ŻZZ. N ajw ażn ie jszem  jes t, że rz ą d  „m y śli"  o zw iązkach  
zaw odow ych , a ja k  d o św iad czen ie  uczy, m yślen ie  ta k ie  
b a rd z o  rzad k o  w y chodzi n a  d o b re  za in te re so w an y m .

O becnie zw iązk i zaw odow e, .pom im o o słab ien ia  sp o ­
w odow anego  obecnem  p rzesilen iem  gospoda  rc ze in, są 
d z ięk i m aso w em u  n a leżen iu  do n ich  cz łonków  s iłą  e k o ­
n om iczną  i sp o łeczn o -p o lity czn ą  ;i w  znaczn e j w iększości 
nie p o d p o rz ąd k o w u ją  się  zac h c ia n k o m  sfe r san acy jn y ch , 
lecz ży ją  w łasnem  o rg an izacy jn em  życiem .

W p rzem ó w ien iu  sw oim  sk ry ty k o w a ł p re m je r  licy to ­
w an ie  się  o rg a n iz a c y j w a k c ja c h  za ro b k o w y ch  i w sk aza ł 
słu szn ie, że k la sa  ro b o tn ic za  m u s i być  zw iązan a  ,z P a ń ­
stw em . Je s t to  b a rd zo  n iew y raź n ie  p o w iedziane , bo n ie ­
w iadom o, co ro zu m ieć  p rzez  to  zw iązan ie  z P ań stw em , 
i o k tó re  lo zw iązk i się  ro zchodzi, ja k  rów nież  n iew ia ­
dom o, o k tó re  a k c je  zaro b k o w e  s ię  ro zchodzi, to też  le 
u s tę p y  p rzem ó w ien ia  d a ją  duże po le  do ro zm aity ch  p rz y ­
puszczeń.

W iedzą wszyscy dobrze,  że w o s ta tn im  czasie  s a n a ­
cja s tw orzy ła  ja k o  przec iw w agę  zw iązków  k lasow ych  
szereg sucho tn iczych  l izuńsk jch  zw iązeczków  i w ten 
sposób  chce związki  zaw odow e zaszachow ać .  Je s t  to 
j e d n a k  ro b o ta  n ieu d a n a ,  bo w  a k c jach  za ro b k o w y c h  w ła ­
śnie  związeczki  te  w p ro w a d z a ją  zam ieszan ie  i u t r u d n ia ­
ją szybką  l ikw idację  za targów . Jeżel iby  a k c ja  rz ąd u  
m ia ła  za sobą  p o c ią g n ąć  dalsze  rozb ic ie  ru c h u  z a w o d o ­
wego lub  jego t łum ien ie  w in te res ie  k las  posiada jących ,  
n ie  wyjdz ie  to w żad n y m  w y p a d k u  n a  ko rzy ść  P a ń s tw u  
gdyż  t łum iony  ru c h  z aw odow y żm uszo n o b y  do szukan ia  
sobie innych, w  b. K ró les tw ie  ju ż  p rzed  w o jn ą  s to so w a ­
n ych  drog, a lo p ro w a d z i ło b y  do n iepożądanych ,  n iszczą ­
cych konfl ik tów .

P o  ta k  n ic ja sn em  p rzem ó w ien iu  n ie  m ożna  d z is ia j 
n ic k o n k re tn e g o  tw ierd z ić , na leży  ty lk o  z w y tężoną  u w a ­
gą i sp o k o jem  czekać na d a lsze  p o czy n an ia . Szczególnie 
d ru k a rsk i ru ch  zaw odow y, k tó ry  trw a  już d ługie dzie­
s ią tk i  la t, w yżłob ił sob ie  w ła sn ą  drogę, k ro cząc  n ią  co

Zaw iadam iam y, że z dniem  24 sierpnia b ib lioteka zo­
staje ponow nie do użytku w ypożyczających otwartą we 
w torki i w piątki od godz. 6.30— 7.30 w ieczorem .

Książki w ydaw ane będą tylko na podstaw ie kartki 
z w ypisanenu num eram i żądanych dzieł.

IV jed n o śc i  s iła!

.p raw da o b ecn ie  pow oli, lecz s ta le  n a p rzó d . To też po 
ob ecn y ch  zapow ied ziach  zzew n ą trz  n ie  sp o d z iew a  s ię  on  
n iczego  k o rzy stn eg o , a zap ow iedzi w ygłoszone w y w o ła ją  
ty lk o  głębsze z ro zu m ien ie  w o lnych , n iesk ręp o w a n y c h  
zw iązk ó w  zaw o d o w y ch  i p o g łęb ią  ich  znaczen ie . T e j b o ­
w iem  pom ocy, ja k ą  zw iązek  d ru k a rs k i  n iesie  sw ym  człon ­
k o m , n ie  m o żn a  sob ie  ob iecyw ać po zw iązk ach  św ie­
żych , o p a rty c h  n a  in n y ch  p o d staw ach , n iż n a  n ieza leż ­
n o śc i w łasnego  sk o o rd y n o w an eg o  zw iązk u  zaw odow ego.

*
D rug i u s tęp  pow yższego p rzem ó w ien ia  p o św ięco n y  by ł 

kon ieczności rew iz ji u b ezp ieczeń  spo łecznych . P rz e d  p a ­
rni la ty  L ew ia ta n  i liczn i jeg o  a d h e re n c i w p ro s t dęli 
w t rą b y  n a d  c ię ża ra m i św iad czeń  spo łecznych  i p o d  icli 
w pływ em  rz ą d  zm ien ił o b o w iązu jące  w ów czas u staw y  
s tw a rz a ją c  s ław n ą  u s ta w ę  sca len io w ą. D okonano  lego od 
z ie lonego  sto lik a , bez p o ro z u m ien ia  s ię  z b ezp o śre d n io  
za in te re so w an y m i, a  g łów nym  celem  m iędzy .innem i było 
o dsun ięcie  ca łk o w ite  od  jak ieg o k o lw iek  z a rz ą d u  w in ­
s ty tu c ja ch  u b ezp ieczen iow ych  tych, k tó rz y  lw ią część ze 
sw ych  zaro b k ó w  n a  te św iad czen ia  łożyli, 't. j. u b e zp ie ­
czonych. P o n iew aż  n o w a  u staw a  zo sta ła  je d n a k  źle sk o n ­
s tru o w a n a , n ie  długo trzeb a  by ło  n a  je j  u jem n e  sk u tk i 
czekać. T ak  p raco d aw cy  ja k  p ra c u ją c y  zo sta li o b łożen i 
n a d im e rn y m  h araczem , a  z am ias t d o ty ch czaso w y ch  Kas 
ch o ry ch  i Z ak ład ó w  u b ezp ieczeń  o d  w y p ad k ó w  i I. d„ 
stw o rzo n o  U toezpieczalnie Społeczne, k tó re  s ta ły  s ię  g łów ­
nie siedzibą... k o sz to w n e j b iu ro k ra c ji ,  o ja k ie j s ię  n i­
kom u p rzed tem  n ie  śniło.

C iekaw e są  o b liczen ia , ja k ie  p rz y  te j sposobności p o ­
d a ją  d z ien n ik i. Od r. 1926— 33 n a  rzecz ubezp ieczeń  sp o ­
łecznych  w płacono  4 m il ja rd y  917 m il jonów  z ło tych! 
K w ota n ie p ra w d o p o d o b n a . T ak  b y ło  za s ta ry ch  ustaw . 
Po w p ro w ad z en iu  n ow ej u s ta w y  sca len io w ej j o p ła t n a  
F u n d u sz  P ra c y  za sam  ro k  193,3 m ia ły  o p ła ty  w ynosić  
55o m iljo n ó w  zł. R ów nocześn ie  doch ó d  spo łeczny  w  P o l­
sce w r. 1929 w y n o s ił 18 m ilja rd ó w , a w  r. 1933 sp a d ł 
o połow ę, bo  n a  9 m iłja rd . Id ąc  d a le j, gdy w r. 1929 o b ­
c iążen ia  n a  u b ezp ieczen ia  w ynosiły  3.2%  d o chodu  sp o ­
łecznego, to obecn ie  m im o cięższego p o ło żen ia  g o sp o d a r­
czego m a ją  w y n o s ić  6% !! I tio s ta ło  się w czasie , g d y  we 
w szy stk ich  ga łęziach  życia  spo łecznego  z a ro b k i sp ad ły  
p ra w ic  o połow ę. Że je d n a k  o p ła ty  te n ie  p o sz ły  n a  'ten 
cel całkow icie , na  k tó ry  b y ły  p rzezn aczo n e , św iadczy  n a j ­
lep ie j, że gdy w y d a tk i p ań stw o w e  obn iżo n o  o 40% , to  
k o sz ta  a d m in is tra c y jn e  u b ezp ieczeń  sp o łeczn y ch  za led ­
wie o 22%  zm alały , a n a jc iek a w sz e m  i n a jtn id n ie jsz e m  
do z ro zu m ien ia  chyba  je s t to, że św iadczenia  nu rzecz 
ubezpieczonych spadły o 42%.

P rz y p o m n ie ć  jeszcze tu ta j  n a leży  c y fry  um ieszczone  
w nr. 6 „W iadom ości G ra ficznych", w k tó ry m  p rz y to ­
czone są d o c h o d y  i ro zch o d y  sam y ch  K as ch o ry ch  w r. 
1933. M ają tek  u b ezp ieczeń  spo łecznych , t .  j. K as c h o ry ch  
a g łó w n ie  Z U PP -u  ju ż  z k o ń c e m ' r. 1932 w y n o sił n ie ­
p ra w d o p o d o b n ą  cy frę  1 m il ja rd a  134 in ilj. zł., w p ra w ­
dzie znaczne  są ub ezp ieczen ia  d łu g o te rm in o w e, n a su w a  
się je d n a k  p y tan ie , czy m a ją te k  ten, w y d o b y ty  z  b ie d ­
nego sp o łeczeń stw a, n ie  je s t  n a d  jego  m ożność  i n a d  
p o trzeb ę! C yfry  le są tru d n e  do z ro zu m ien ia , gdy p o ­
dam y  jeszcze, że w r. 193,1 by ło  w Po lsce  243 K as ch o ­
rych , a w r. 1933 po p rz ep ro w a d z en iu  re o rg a n iz a c ji  ty lk o  
61. co p o w in n o  się b y ło  w y d a tn ie  iodbić n a  ko sz tach  
a d m in is trac y jn y c h .

Gdy p rz ed sta w im y  da le j, ja k  w sze lk ie  św iadczen ia  
zosta ły  z red u k o w an e , czy to  fin an so w e, czy rzeczow e, 
lip. lek a rs tw a , a rów nocześn ie  p o ró w n a m y  pow yższe 
cy fry , to u d e rzy  n as  w ie lk a  ro zb ieżn o ść  m ięd zy  tem , co 
się w p łaca , a co o trzy m u je , i o k azu je  się, ja k  n ied o b rą  
jest n o w a  u s ta w a  i szybka je j  p o p ra w a  sta ła  się k o n iecz ­
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ną. W ie lk iem  p o z o s ta je  py tan io m , w ja k im  k ie ru n k u  
p ó jd z ie  je j  p o p ra w ian ie  i k to  znow u  p a d n ie  jego  o fia rą , 
aby  ty lko  n ie  zno w u  n a jb ie d n ie jszy  ubezp ieczo n y  i jego 
ro d z in a , co s ię  p rz y  p o p rz ed n ie j u staw ie  tak  w y d a tn ie  
s ta to . Aby ty lko  n ie  sta ło  się  tak , iż ś lu sa rz  zaw in ił, 
a k o w ala  b ę d ą  w ieszać.

P rz y  te j sp o so b n o śc i p rzy p o m n ieć  n a leży , że obecna 
u s ta w a  sca len io w a  o b e jm u je  ub ezp ieczen ie  p o n a d  1.600.000 
u b ezp ieczonych  tak  ro b o tn ik ó w  ja k  i p raco w n ik ó w  u m y ­
słow ych, i o b e jm u je  u b ezp ieczen ie  n a  w y p ad ek  choroby , 
od w yp ad k ó w , na  w y p ad ek  b ezro b o c ia , n iezdo lności do 
w y k o n y w an ia  zaw odu , ma sta ro ść  i n a  w y p ad ek  śm ierci. 
W  k ażd em  z tych  d z ia łó w  je s t  coś do p o p ra w ien ia  lub 
u su n ięcia , a g łów nem  zad a n ie m  p o w in n o  b y ć  chyba u su ­
nięcie n a d m ie rn e j b iu ro k ra c ji  i z n ią  zw iązan y ch  k o ­
sztów  a d m in is trac y jn y c h , zaś p o lep sze n ie  św iadczeń , 
zw łaszcza  w czasie ch o ro b y , k tó re  p o w in n y  w ró c ić  ch o ć ­
by do p o p rz e d n ic h  n o rm .

C zekajm y  w ięc ze zd w o jo n ą  u w agą, co n a jb liższa  
p rzy szło ść  p rz y n ie s ie , lecz zm iany  te p o w in n y  być  d o k o ­
n an e  po d iokładnem  p o ro z u m ie n iu  się  z obu zaiutereso- 
w aneini stronam i, p ra co d a w c am i i p ra cu jąc y m i, a  n ie 
stan o w io n e  bez k tó re jk o lw ie k  z n ich , aby  znow u n ie  
po w sta ło  coś, coby życie p rz ek re ś liło  w k ró tce , gdyż n o ­
w a u s ta w a  p o w in n a  być S tw orzona  n ie  ty lk o  z m yślą  
o c h ro n ie n ia  k ieszen i p rz ed się b io rc ó w , lecz tak że  o d o ­
b ro  d z ie s ią tek  tysięcy  ubezp ieczo n y ch  i ich  ro d z in  
i z m yślą  tą, że w zdrow em  i s iln em  ciele p ra cu jąc y c h  
zrodzi się i zd ro w y  duch.

Trzy rocznice
C iągle n ie sp o k o jn a , n a p rz ó d  k ro cząca  m y śl lu d zk a , dąży 

do z a s tą p ie n ia  ż m u d n e j p ra c y  lu d zk ie j m ech an iczn ą , ła t ­
w ie jszą , a  w y d a jn ie jszą . P o stęp  sp o w o d o w an y  w y n a la z ­
k am i m ech an łczn em i m a  to do siebie, że w k ażd y m  w y ­
p a d k u , gdy z jed n e j s tro n y  w y trą c a  p raco w n ik o w i jego 
d o ty ch czaso w y  sposób  z a ro b k o w a n ia , z d ru g ie j p rz ez  u d o ­
s tę p n ie n ie  ja k  n a jsze rsz y m  m aso m  d an eg o  p ro d u k tu  s ta ­
je  się  w a ln y m  c zy n n ik iem  w ro z w o ju  tegoż p rzem y słu  
i z ap rz ęg a  w sw ój ry d w a n  n o w y ch  ludzi, s tw a rza  często 
n o w e  zaw o d y . W y n a lazek  ru c h o m y c h  czc io n ek  i z as to ­
sow an ie  p ra sy  p rzez  G u ten b erg a  w y trą c ił n a  ra z ie  za ­
tru d n ie n ie  liczn ej rzeszy  p rzep isy w aczy , k o re k to ró w  rę ­
k o p isó w  i ilum im atorów  zd o b iący ch  je, n a to m ia s t s tw o ­
rzy ł inne  rzesze  p ra co w n ik ó w : sk ład aczy , d ru k a rz y , d rz e ­
wo- i m iedizdorytników , p o w ięk szy ł k a d ry  k s ię g arz y  i. in ­
tro lig a to ró w  i ro z p rz e s trz e n ił  słow em  drukow aniem  sk ą ­
po d o tą d  d o s tę p n ą  w iedzę, sz e rsze m u  spo łeczeństw u .

'R ozszerzenie  d ru k u  w y w o ła ło  w c a łe j k u ltu ra ln e j  E u ­
ro p ie  p rz e w ró t i zm ien iło  j e j  oblicze, d ług ie  je d n a k  p rz e ­
szły d z ie s ią tk i la t, z an im  d ru k a rs tw o  zm ien iło  to , co po 
sob ie  p o zo staw ił m u  G utenberg . P o p rzed n icy  nasi d ługo 
s ta li na  m artw y m  p u n k c ie  i p o z a  w y d o sk o n a len iem  ry ­
su n k u  czc io n k i n ic  now ego n ie  zd z ia ła li, ch o ciaż  p o trze b ę  
u lep szen ia  sw ej ro b o ty  d o b rze  odczuw ali. P rzesz ło  300 
la t o d b ija n o  m o zo ln ie  n a  p ry m ity w n y c h  d re w n ian y c h  
p ra sac h , k tó re  u leg ły  w  tym  czasie  b a rd z o  d ro b n y m  ty lk o  
u lep szen io m . D o p ie ro  w  r. 1772 w łaśc ic ie l od lew ni czcio ­
n ek  W ilh e lm  H aas  zb u d o w ał p ie rw szą  p ra sę  z żelaza, 
k tó rą  je d n a k  n ie  u d a ło  się  ro zp o w szech n ić . A nglik C h a r­
les S ta n h o p e  z b u d o w a ł znaczn ie  ju ż  u lep szo n ą  p ra sę  z że ­
laza, a d o p ie ro  a m e ry k a n ie  G eorge C lyner z F ilad e lf ji  
o ra z  H ag ar z N. J o rk u  i Sam uel RuSl z W asli ingit o n u  
około  r. 1820 zas to so w ali z a m ia s t d o ty ch c za s  u żyw anej 
ś ru b y  dw a  ru c h o m e  słu p k i, co b y ło  w ie lk im  postępem , 
n ie ro zw iązy w a ło  je d n a k  g łó w n e j tro sk i m y ślący ch  
n a d  tem , ja k  po w ięk szy ć  ilość  o d b ija n y c h  eg zem plarzy .

N a m yśl z a s tą p ie n ia  d ru k u  tło k ie m  p ra sy  n a  d ru k  cy ­
lin d rem  w p ad ł p ie rw szy  u czo n y  an g ie lsk i W illiam  Nii- 
cholsom, oko ło  r. 1700, k tó ry  w o b sż e n ie m  p iśm ie  p rz e d ­
staw ił d ru k  n a  m aszy n ie  n ie ty lk o  p łask ie j a le  łuikże i ro ­
ta c y jn e j .  O ba !te po m y sły  n ie  zo sta ły  je d n a k  z rea lizo ­
w ane.

P ie rw szą  rzeczy w iśc ie  u ż y te cz n ą  m aszy n ę  p o sp ie szn ą  
u d a ło  się zb u d o w ać  F ry d e ry k o w i K enigow i, u ro d ź . 17 
k w ie tn ia  1774 r., t. j. 160 ła t  tem u , w E is leb en  w Sakso- 
nja. W  r. 1790 w s tą p ił  o,u do d ru k a rn i  G otlloba  R rcit- 
k o p fa  w L ip sk u  i tu ta j  sp o s trzeg ł, że p rz y  u ży w an iu  p r a ­
sy ręczn e j n ic je s t  m o żliw em  o trzy m ać  w ięk sze j ilości 
o d b itek  d la  c o raz  w ięcej w z ra s ta ją c e j liczby czy te ln ików . 
W id z im y  go po tem  c iąg łe  zm ien ia jąceg o  m ie jsce  p o b y tu , 
gdz ie  sz u k a ł ś ro d k ó w  p ien iężn y ch  n a  u rz eczy w is tn ien ie  
po m y słu  sw ego, z b u d o w an ia  innego  ty p u  m aszy n y  dr,u 
k a rsk ie j ,  k tó re j  p ie rw sze  p ró b y  zaczai w y k o n y w ać  w Sulił

w T u ry n g ji. Po  n a d a re m n y c h  s ta ra n ia c h  u rząd ó w  n ie ­
m ieck ich  p a n u ją cy c h , o raz  w W ie d n iu  i w H am b u rg u , 
p o jec h a ł n a w e t do P e te rsb u rg a . Gdy i tam  n ie  u d a ło  
m u  się  u zy sk ać  pom ocy  p ien iężn e j, z w ró c ił się  do L o n ­
d y n u  .i ła m  w r. 1807 z n a la z ł m ożnych  w sp ó ln ik ó w , w ła ­
ścicieli d ru k a rń , F . B ensleya, p ó ź n ie j R. T a y lo ra  i G. 
W oo.dfalla. W  ty m  też  czasie  p o z n a ł się K ónig z zdo lnym  
m ech an ik iem  F ry d e ry k iem  B au erem , z k tó reg o  pom ocą  
ju ż  29 m a rc a  1810 r. o trz y m a ł p ie rw szy  p a te n t  na  m a ­
szynę  p o sp ie szn ą , k tó ra  n ie  o d p o w ied zia ła  jeszcze ocze­
k iw an io m , chociaż  nai g o d z in ę  w y k o n y w ała  ju ż  800 o d b i­
tek. W  dw a  la ta  p ó źn ie j zb u dow ali K ónig  i B au er d ra g ą , 
w ięcej ju ż  u lep szo n ą , bo  z c y lin d ro w y m  d ru k iem  m aszy ­
nę, a  dw ie  n a s tę p n e  ju ż  d w u cy lin d ro w e  poidw ójne w y­
kończono  w  r. 1814. D nia 29 listopada 1814, !t. j. 120 lat 
te m u  po ra z  p ie rw szy  d ru k o w a n o  na n ie j  d z ie n n ik  „Ti 
m es“ , k tó ry  n u m e r  ten  z a o p a trz y ł o d p o w ie d n im i o b ja ­
śn ien iem , w k tó rc m  b a rd zo  tra fn ie  p o d k re ś lo n o  zn acze­
n ie  i w a rto ść  n o w e j m aszy n y  i  zaznaczono , że m aszy n a  
d ru k u je  1100 a rk u szy  n a  godzinę.

Czyż n a m  d ru k a rz o m  p o trz e b a  p isa ć  o tem , jak ie  
zm ia n y  p rzy n io s ło  w p ro w ad zen ie  anaszym p o sp ie szn y ch , 
że s tra c ili  u trzy m an ie  n a  raz ie  p re se rzy , ab y  w zw iększo­
nej liczb ie  z a s tą p ili ich  d z is ie jsi m aszy n iśc i. P ie rw szą  
m aszy n ę  w Po lsce  sp ro w ad zo n o  do  D ru k a rn i R an k u  P o l­
sk iego  w  W arsz a w ie  w  r. 1830, czyli 100 la t tem u , w r. 
1842 sp ro w ad zo n o  p ierw szą  do  d ru k a rn i  P i t le ra  w e L w o ­
wie, a w r. 1844 S tan is ław  Giieszkowski sp ro w ad za  p ie rw ­
szą m aszy n ę  do K rak o w a. N astęp n y m  k ro k iem  ro zw o ju  
b y ły  m aszy n y  ro tac y jn e , w p ro w ad z a ją ce  ju ż  k o m p le tn y  
p rz ew ró t w d ru k u .

J a k  ju ż  p o p rz e d n io  w sp o m n ian o , d ług i czas trw a ło  
d ru k a rs tw o  w ty m  stan ie , w  jak im  p o zo staw ił je  G uten­
berg . W p raw d z ie  by ły  ciągłe  p ró b y  u p ro szczen ia  p racy  
sk ład acza , bo  w iem y ju ż  o  ta k ic h  z r. 1682, k tó re  p rz e d ­
sięw ziął .1. J. B echer. P ó źn ie j p ró b o w a n o  od lew u  całych 
sy lab , je d n a k  o k aza ło  się to n iep ra k ty c z n em . O w ielu  
u siło w an iach , gdy ciągle  b łąd zo n o  p ró b o w an iem  sk ła d a ­
n ia  ra ch o m em i czc io n k am i, lecz ich  ro z b ió rk a  s ta n o w i­
ła  s ta łe  tru d n o ść , n ie  b ęd z iem y  z p o w o d u  szczupłości 
m ie jsca  w sp o m in ać , zazn aczy m y  jedynie  o w y n a laz k u  
n iem ca  K astenbeiina, k tó ry  w  r. 1871 sk o n s tru o w a ł w cale  
po m y sło w ą  m aszy n ę  do sk ła d a n ia , lecz n ieo d p o w ied n ią  
b y ła  część p rz ez n ac zo n a  d o  ro z b ie ran ia , n a jlep szą  o k a ­
zała  się  m aszy n a  in ż y n ie ra  a m e ry k ań sk ie g o  Jó zefa  T h o r ­
n e  z r. 1880, łącząca  w sob ie  oba tru d n e  p ro b lem y , sk ła ­
d an ie  i  ro z b ie ran ie . M aszyna ta  ro zp o w szech n iła  się  • n a ­
d e r szybko , gdyż: około  2000 by ło  ich w k ró tce  w ruch u .

W sp o m n ieć  na leży , że w  r. 1879 p o la k  Jó z e f L iw czak , 
p ro fe s o r  m ech an ik i w W iln ie , d e m o n s tro w a ł w Z gro­
m ad zen iu  W arsz a w sk ic h  D ru k a rzy  m aszy n ę  do sk ła d a ­
n ia  w łasnego  pom ysłu , k tó ra  n ie  d z ia ła ła  rach o m em i 
czc ionkam i, lecz u ży c iem  m ech an iczn em  a lfa b e tu  w p o ­
stac i sta lo w y ch  stem p li n a  ta k ie m ż e  kole, w y b ija ją cc m  o d ­
cisk  w te k tu rz e . O becni zd u m ien i by li p o m y śłn em i w y n i­
k a m i ii ro k o w a li w y n a lazk o w i w ie lk ą  p rz y sz ło ść . Lecz n a  
tem  się skoń czy ło  i co się d a le j z tą m aszy n ą  s ta ło  — 
n iew iad o m o .

W k ró tc e  p o  w y n a laz k u  m aszy n y  T h onne‘a  rozeszła  
się  w iad o m o ść  o n o w y m  w y n a laz k u  a m e ry k a n  in a, z eg a r­
m is trz a  O ttm a ra  M e rg en th a le ra , pocho d ząceg o  z W irtem - 
ibergji, k tó re m u  po d łu g o le tn ich , bo  od  r. 1876 trw a ją cy c h  
p ró b ach , u d a ło  się  s tw o rz y ć  m aszy n ę  o ca łk iem  in n e j  od 
d o ty ch czaso w y ch  u siło w ań  k o n s tru k c ji .  Ju ż  w  r. 1883 z a ­
łożono  fa b ry k ę  do  e k sp lo a tac ji jego  w y n a laz k u  „M ergon- 
th a łe r  P r in tln g  Co“ . M aszyna ta o p ie ra ła  się  n a  użyciu  
m a try c  .zam iast czc io n ek  i o p a rta  b y ła  na  p o p rzed n io  
w y n a lez io n y ch  p o d o b n y c h , lecz  n ie  tak  d o sk o n a ły ch  m a ­
szy n ach  T y p o g ra fie  i M onolin ie. P ie rw szy  m odel n ie  za ­
do w olił jeszcze  z a in te re so w a n y ch , gdyż m a sz y n a  d z ia ła ła  
za p o w o ln ie , a  d o p ie ro  z a o p a trz e n ie  go w a p a ra t  do o d ­
lew an ia  i au to m a ty c zn y  p rz y rz ą d  do ju s to w a n ia  d o k o ń ­
czyło p ierw szeg o  e ta p u  now ego w y n a lazk u . D n ia  27 lipea 
1884 r., t. j. 50 la t  tern u  n a s tą p ił  p ierw szy  p ra k ty c zn y  
p o k az  n o w e j m aszy n y . P ie rw sza  je d n a k  L in o ty p e  m ia ła  
pew n e  u s te rk i, k tó re  d o p ie ro  z b ieg iem  la t  u su w an o , tw o­
rząc  je  co raz  d o sk o n a lsz e . W  lip c u  1886 r. s ta n ę ła  w „New 
Y ork Triibune“ p ie rw sza  L in o ty p e  do c iąg łe j p ra cy  i od 
lej ch w ili zd o b y ła  sob ie  o n a  ry n e k  p racy  i sp ro w ad z iła  
k o m p le tn y  p rz e w ró t w d ru k a rs tw ie . Szereg lal jeszcze 
ją  p o p ra w ia n o , ta k  iż d o p iero  w  p ierw szy ch  la ta c h  bież. 
s tu lec ia  o trzy m an o  m aszy n ę  o sta teczn ie  w yk o ń czo n ą . W y-
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n a la zc a  zn iszczo n y  .n ad m iern ą  ipracą z m a rł w 1899 r. 
w  B a ltim o re , dożyw szy  jeszcze t r iu m fu  sw ego w y n a lazk u .

W  E u ro p ie  p ierw szy  ra z  o g ląd an o  L inoty.pe n a  W y ­
staw ie  Św ia tow ej w Parylau w r. 1889, a ipóźniej n a  .ta- 
k ie jże  w ystaw ie  w C hicago w r. 1893. P ie rw szą  w E u ro ­
p ie  m aszy n ę  zak u p io n o  w r. 1894 d o  H o lan d ji, poczam  
już  ro zsze rza ła  się ona  w N iem czech, S zw a jca rji i A u strji. 

l̂ -~—W  K ra k o w ie p ie rw szą  sp ro w ad z iła  D ru k a rn ia  Ja g ie llo ń ­
ska w r. 1905, p o tem  d ru k a rn ia  „G łosu N aro d u "  także 
w tym  roku .

.Długi czas Liinotyipe b y ła  w użyciu  ty lk o  w A m eryce, 
a d o p ie ro  w r. 1895 za ło żo n o  p ie rw szą  w E u ro p ie  fa b ry k ę  
w B erlin ie, w czitery la ta  zaś p ó źn ie j w  P a ry ż u , a  o b ecn ie  
liczbę b ęd ący ch  w użyciu  m aszy n  m o żn a  u s ta lić  na p rz e ­
szło 100.000 sz tok .

I czyż znow u  trzeba  się  ro zp isy w ać  n a d  sk u tk a m i, j a ­
kie w yw ołało  w p ro w ad zen ie  ty ch  m aszy n . T y siące  sk ła d a ­
czy rę c z n y c h  stra c iło  sw ój z a ro b e k  na rzecz żelaznego  
kolegi n a jp ie rw  w  A m eryce, p ó ź n ie j w E u rop ie . 1 m y 
Obecnie w  Po lsce  p rzeży w am y  sk u tk i lego, lecz ja k  
w A m eryce po k ilk u  la ta c h  b ez ro b o c ia  sk ład aczy  rę cz ­
nych  s to su n k i się w y rów nały , m ie jm y  n ad zie ję , ta k ż e  
w P o lsce  po  p o d n ie s ie n iu  się  o św ia ty  i p rz em in ię c iu  p rz e ­
silen ia  g o sp o d a rczeg o  s ta n  z ap o trze b o w a n ia  sk ład aczy  
p o p raw i się  n a  lepsze, lecz k ied y  to  n a s tą p i?

* _

I jeszcze je d n a  p rz y p a d a  w b ieżącym  ro k u  roczn ica . 
O to p rzed  s tu  la ty , 26 luitego 1834 r., z m a rł w P ra d z e  
w u b ó stw ie  w y n a lazca  l ito g ra fji A lojzy Sem efelder. Liito- 
g r a t  ja , p o k rew n a  d ru k a rs tw u , w y n a lez io n ą  zo sta ła  p rzez  
S en e fe ld era  oko ło  r. .1795, lecz d o p ie ro  c z te ry  la ta  p ó ź­
n ie j o trzy m a ł p rzy w ile j na  la t 15 d la  B a w a rji n a  ek sp lo a ­
tac ję  sw ego w y n a laz k u . M iał on l ito g ra f ję  w y n aleźć  p rz y ­
p ad k iem , uży w ając  o d p o w ied n ieg o  k a m ie n ia  z S o lnhofen  
w B aw arji. L ito g ra fja  je s t  d ru k iem  p łask im , p o leg a jący m  
na sp re p a ro w a n iu  k a m ie n ia  lito g ra f , w te n  sposób , aby 
tłu s ta  fa rb ą  m og ła  p rz y lg n ą ć  ty lko  d o  Z arysow anych  
k re d k ą  lu b  tu szem  lito g ra f , m ie jsc . L ito g ra fję  b a rw n ą , 
ch rom oliitog rafję  o trzy m u je  się za pom ocą  k o le jn y ch  o d ­
b ite k  z k a m ien i, ry so w an y ch  d la  każd eg o  k o lo ru  o d ­
dzie ln ie . O s ta tn io  z am ias t d ro g ieg o  k a m ie n ia  lito.gr. u ż y ­
w a się ta k ż e  p ły t cynkow ych , n lu m in jo w y ch  lu b  ze sz tu cz ­
nych m as. S enefe ld ar w y d a ł w r. 1818 p o d rę cz n ik  lito ­

g ra f  ji z załączonem u w zo ram i, a  w r. 1828 w y n a laz ł „d ru k  
m o za ik o w y ", o d tw a rza ją c y  b a rw n e  ry su n k i.

Gdy jeszcze d ru k a rs tw o  sk azan e  by ło  n a  uży w an ie  
drzew o- i m ie d z io ry tó w , lito g ra f ja  b y ła  p o w ażnym  je:go 
k o n k u re n te m , lecz  w y n a lez ien ie  cy n k o g ra f ji i d ru k u  t r ó j ­
b a rw n eg o  by ło  d la  lito g ra f ji n iek o rz y s tn y m  o b jaw em . 
W  P o lsce  ju ż  16 lu teg o  1.818 r. dr. .łan S ie s trzy ń sk i w y­
d a je  „ P ie rw szą  p ró b ę  Lithograpliiii. w W arsz a w ie"  z ry ­
su n k u  J a n a  P aw ła  L elew ela , b r a ta  h is to ry k a  Jo ach im a . 
Z b ieg iem  la t l ito g ra f ję  w a rszaw sk ie  osiągnęły  w y so k i p o ­
ziom . W  K rak o w ie  p ie rw sza  lito g ra f ja  b y ła  zw iązan a  
w la ta c h  1860— 70 z d ru k a rn ią  „C zasu", k tó re j poiłem 
b y ł N o rb e rt Sa-lb p rz ez  d ług ie  l a t a  w łaścic ie lem . P o lem  
p rzech o d ziła  zm ien n e  k o le je , o s ta tn io  jc s l  w ła sn o śc ią  Z a­
k ład ó w  G raficzn y ch  „S ty l" .

O rganizacja m usi pracow ać spraw nie i szybko, nie 
zaniedbu j zatem  sw ych  obow iązków  względem  niej, chodź  
piln ie  na zgrom adzenia lub posiedzenia  Zarządu.

D o  „Ż e la z n e go  k o le g i "
W ita j d ru h u , ty , sta low y,
Go w sw em  w n ę trzu  ogień m asz ,
O gień sz tu czn y , p o d  k tó reg o  
C iepłem  tch n ie n ie m  cały  d rgasz.

Nie g roź nam , bo m y zw ycięstw em  
U w ieńczym y n aszą  sk ro ń ,
Gdyż pod  g ro zą  w ałk i z tobą 
Scieśni się k o legów  dłoń.

N am  leż w p ie rs ia ch  ogień  płonie,
T en  p raw d z iw y , szczery  żar,
Co h a r tu je  n a sz e  duchy  
P rzed  ćm ą przec iw nośc i m ar.

I jed n o śc ią  siln i, zw arci,
Do w olności sp iesząc  b ram ,
W ierzym  m ocno , że św ie tlan a  
P rzysz łość  n a leży  się nam !...

1900. Jan K arasiński.

Zawsze to samo
W  p o p rzed n im  n u m erz e  om ów iliśm y  o b szern ie  s p r a ­

wę z a ta rg u  w d ru k a rn i  „C zasu", chociaż  n ie  b y ł  to  za ta rg  
w e w łaśc iw em  tego sło w a  znaczen iu . D o p ro w ad zen i do 
osta teczn o śc i ciąg iem  w z ras ta jąc em  z a leg an iem  z w y p ła ­
tą , p raco w n icy  użyli jed y n eg o  śro d k a , ja k i  im  p o z o s ta ­
w ał do  ro z p o rz ą d ze n ia : s t r a jk u  w łosk iego . .Spokojnie, 
bez jak ic h k o lw ie k  a w a n tu r , p o zo sta li w d ru k a rn i  p rzez 
6 dn i i nocy, dopóki nie zn a laz ły  się d la  n ich  n a le żn e  
p ien iąd ze . Że by ła  to  jed y n a  d ro g a , o k a zu je  się n a jle ­
p iej z lego, że trze j p ie rw si k o led zy , k tó rzy  2 ty g o d n ie  
p rz ed tem  odeszli (jeszcze w połow ie  czerw ca) do  d n ia  
dzisie jszego  n ie o trzy m a li z a sk a rż o n y ch  zaległości

Aby n a leży c ie  o św ie tlić  p o s tę p o w a n ie  p raco d aw có w  
w obec p ra cu jąc y c h , co fn iem y  się w stecz  o 20 lat, k iedy  
to z ko ń cem  g ru d n ia  1913 r. p ra co d a w c y  d ru k a rsc y  w 1). 
A u strji, a  p rzez  to i b. G alicji, a  w ięc i w K rak o w ie  u rz ą ­
dzili lo k a u t części sw o ich  p ra co w n ik ó w . L o k au t te n  sp o ­
w o d o w ał re sz tę  p ra c u ją c y c h  do s tra jk u , k tó ry  trw a ł  .pół­
to ra  m iesiąca . T ak  z lo k a u ło w an i ja k  S tra jk u ją cy  zach o ­
w yw ali się w ów czas z całą  go d n o śc ią , tak  iż n ie  było 
żad n y ch  a w a n tu r , a n i in te rw en cy j. D zisiaj m o żn a  p o w ie ­
dzieć, że w ogóle  d ru k a rz e  k ra k o w sc y  w czasie s tra jk ó w  
zaw sze zach o w y w ali się  za... łag odn ie . O tóż o d tą d  z a s to ­
jo w y  w-a-n o w ob ec  z lo k au to w an y ch  i s tra jk u ją c y c h  p rzez  
p raco d aw có w  n ie c n ą  tak ty k ę , k tó ra  p o w ta rz a ła  się s ta le  
w p ó źn ie jszy ch  s tre jk a c h , ja k ie  po w o jn ie  p e rjo d y czn ie  
w K rak o w ie  w y b u ch ały . T a k ty k a  t a  lo  stałe spotw arza­
nie sp o k o jn ie  s tra jk u ją c y c h , o d sąd zan ie  ich  od czci 
i w ia ry , ja k  się to m ów i i trą b ie n ie  nao k o ło , ja k ie  to 
so w ite  z a ro b k i p o b ie ra li lub  chcą p o b ie ra ć  ci d ru k a rz e . 
S p ec ja ln o śc ią  b y ło  d ru k o w a n ie  bąd ź  oso b n y ch  b ro sz u r , 
b ąd ź  a r ty k u łó w  w tych d z ien n ik ach , k tó re  u d aw ało  się 
za w sze lk ą  cenę u ru ch o m ić , w k tó ry c h  p o d a w an o  p łace, 
a le  zaw sze w y b ie ran o  na jw yższe , g e n e ra liz u ją c  je , choć 
by ły  ty lk o  p rzez  jed n o s tk i p o b ie ran e , a  często tra f ia ły  
.się i n iep raw d z iw e  cy fry . K łam liw e cy fry  rz u ca n e  w  sp o ­
łeczeństw o ro b iły  sw oje. Szkodziły  je d n e j i d ru g ie j s tro ­
n ie. S zkodziły  n a jp ie rw  p ra co d a w c o m , bo  k o m en to w an o  
je, że K ra k ó w  je s t n a jd ro ż sz em  m ia ste m  d ru k a rsk iem  
w Polsce, co s ta ło  się n p . n a  p o czą tk u  r. 1930, gdzie 
„P rzeg ląd  K s ię g a rsk i"  p rz e d ru k o w a ł w streszczen iu  tak i 
k o m u n ik a t i co tra f iło  n a jw ię ce j —  ja k  się pó źn ie j o k a ­
zało  —  w jego  a u to ra . D a le j p o stę p o w a n ie  to  szkodziło  
b a rd zo  p ra cu jąc y m , k tó rz y  odczuw ali to w ży c iu  co- 
dziennem , gdy np. ro zch o d z iło  -się o jak ie ś  u lg i w szk o ­
łach  łub t. p. P rzec iw  sp o k o jn ie  s tra jk u ją c y m  -używano 
p o łw arzy , p rz e k rę c a n ia  fak tó w , aby  ty lk o  ich pognębić .

Nie p o ru sza lib y śm y  tego, gdyby n ie  znow u  św ieżo 
zaszłe  fa k ty  p rzy  sp raw ie  z d ru k a rn ią  „C zasu". Z arząd  
te j d ru k a rn i  ju ż  od  r. 1926 lub  1927 zalega ł z w y p ła tą  
i z p o czą tk u  -w yrów nyw ał ją , p ó źn ie j s ta ło  się t-o sta łem  
z jaw isk iem , a zaleg łośc i rosły  ciągle. Na u p o m in a n ie  się 
Z a rz ąd  u m ia ł ly lk o  ru szać  ra m io n am i, z am ias t s ta ra ć  
się o p ien iąd ze , a gdy doszło  do o s ta teczn e j ro zp raw y , 
zam ias t lo ja ln ie  p rzy zn ać , że -wina je s t  po  s tro n ie  Z a­
rz ąd u , n ie w chodzim y  w to , z jak ic h  p rzy czy n , ru szo n o  
znow u  k łam stw em  i p rz ek rę ca n ie m  fak tó w . Z as tęp u jący  
Z a rz ąd  d ru k a rn i  p. S zydłow ski, pew nie  sam  też niew y- 
p łac an y  należycie, z całą św iad o m o śc ią  sw ego k łam stw a , 
p o d a ł w „C zasie", że zecerzy  m aszy n o w i i m e tra m p a ż  
z a ra b ia li -od 150—.260 zł. tygodn iow o . R zeczyw iście b y ły ­
b y  to w sp an ia łe  p łace, gdyby  .te cy fry  by ły  p raw d ziw e . 
P o d a ł da le j, że tygodn iow o  p łace  te w y n o siły  od 2.400— 
2.600 zł. Zeby n iew iedzieć  ja k  liczyć, to jeszcze n ie  m o ż­
na do liczyć się  cy fr p rzez  p. Sz. p o d an y ch . C zterech  li- 
n o ty p is tó w , m e tram p a ż , 2 zecerów  ręcznych , m aszy n is ta , 
stereoityper i .2 po m o cn ice  to p e rso n a l z a tru d n io n y  p rz y  
d z ien n ik u . P e rso n a l te n  p o b ie ra ł  ty g o d n io w o  1200— 1250 
zł, czyli ledw ie  po łow ę tego, co w k łam liw y m  k o m u n ik a ­
cie  p o d an o . Gdy zaś p. Sz. m u s ia ł p o s ta ra ć  się o p ie n ią ­
dze, k tó re  u ro s ły  w lysiące, i w y p łacić  zaleg łości i gdy 
.upom inano  się  o p rz ep isa n y  u s ta w ą  3%  za cza-s zale ­
gan ia , to znow u p. Sz. z ro b ił .z teg o  w „C zasie" 36% .

Czy to  je s t  uczciw e p o stęp o w an ie?  Bo przec ież  p. 
Sz. m u si p rzy zn ać , że s tra jk u ją c y  -walczyli uczciw ie, sp o ­
k o jn ie , n aw et tem u zd ra jcy , k tó ry  się  w śród  n ich  znalaz ł, 
n ie  ro b io n o  w p ra cy  tru d n o śc i. Ale to  s ta ła  ta k ty k a  p r a ­
codaw cy  w ob ec  p rao u jąceg o , k tó re m u  się  sch leb ia  d o tąd , 
-dopóki je s t  p o trze b n y  i m im o  ra żą cy c h  k rzy w d  n ie  u p o ­
m n i się  o sw oje . T o sam o czeka i tych , k tó rzy  w sw em  
kró tikow idztw ie  po lecieli n a  m ie jsce  w yd a lo n y ch . I im  
z a rz ąd  d ru k a rn i  ju ż  nie -wypłaca i szuka już innych po- 
ikątnie na  icli m ie jsce , gdy p rz e s ta n ą  być p o tu ln y m i.

3



Drożyzna papieru
D ługi czas g łoszono  z u p o re m , iż' p rzy czy n ą  drożyzny  

k s iążek  i czaso p ism  są  w ysok ie  z a ro b k i p ra co w n ik ó w  
d ru k a rs k ic h  i w sze lk ie  d o w o d zen ia  z b ija ją c e  te fa łszy ­
we w ieśc i n ie b y ły  b ra n e  pod  uw agę. O becnie  jed n a k , 
gdy te z a ro b k i sp a d ły  o ja k ie  40—5 0% , k siążk i w od n ie ­
sien iu  do o b ecnych  sto su n k ó w  n ie  są  tańsze , a  je s t lego  
ta  sam a  p rz y cz y n a , co  is tn ia ła  i p rzed tem . Z an im  się 
je d n a k  z as tan o w im y  nad  n ią, m u sim y  zw rócić  uw agę 
n a  to, iż w iększość  k s ią że k  i czasopism  d ru k o w a n a  jes t 
n a  p ap ie rze , k tó ry  w  p o w ażn em  sp o łeczeń stw ie  n ie  p o ­
w in ien  być  n a  d ru k  w cale  używ any . P a p ie r  słaby, lichy, 
k tó ry  s ię  sypie , a  n aw et w p ro s t k ru szy  —  lo  w iększość  
m a te r ja łu , k tó ry  d z is ia j je s t  w użyciu . A gdy p rz y  tak im  
p ap ie rze  zes taw im y  cenę d a n e j k siążk i, to rzeczyw iście  
o k aże  się, że w  Polsce  książk i są  rzeczyw iście  drogie.

P a p ie rn ie  p o lsk ie  zw iązan e  są od m a rc a  1932 r. w k a r ­
tel, k tó ry  m o n o p o liz u je  w  sw ych rę k ac h  h u rto w n y  h a n ­
del p a p ie ru , a  ró w n o cześn ie  w iększość  p a p ie rn i n ie d o ­
s to so w an a  je s t  do n a leży te j ek sp lo a tac ji, p o s ia d a ją c  m a ­
szyny  s ta re , n ieu lep szo n e . P rz e p ro w ad z o n a  n ied aw n o  
p rzez  Z w iązek  w ydaw ców  d z ien n ik ó w  i czasop ism  a n ­
k ie ta  s tw ie rd z iła , że ceny p a p ie ru  gazetow ego  jed y n ie  
w C zechosłow acji i w S z w a jca rji są  w yższe od po lsk ich , 
w in n y ch  zaś p a ń s tw a c h  są zn aczn ie  n iższe . Na tak im  
sam y m  p a p ie rze  ty lk o  g ru b szy m  i od p o w ied n io  z a b a r­
w ionym  d ru k u je  się  w iększość  k s ią że k , o k tó ry ch  w sp o ­
m nie liśm y . K a rte l sp rz ed a je  sw ą p ro d u k c ję  ty lko  w y b ra ­
nym  h u rto w n ik o m , k tó rzy  zo b o w iązan i są do p rz e s trz e ­
g an ia  d y k to w a n y ch  cen. W p raw d z ie  m in is te rs tw o  p rz e ­
m ysłu  i h a n d lu  p rz y z n a je  p ew ien  k o n ty g en t n a  p rzy w ó z  
p a p ie ró w  z zag ran icy , lecz je s t  on św iad o m ie  podobno  
znow u  .za p o śred n ic tw em  k a r te lu  n iew y zy sk iw an y , aby 
p anow ie  p a p ie rn ic y  n ie m ie li u szczu p lo n y ch  dochodów  
i ab y  n ie  m ieli k o n k u re n c ji.

O bok k a r te lu  p ap ie rn iczeg o  is tn ie je  w P o lsce  tak że  
k a r te l  w y tw ó rcó w  te k tu ry , k tó ry  w k ró tce  po sw em  z a ­
w iązan iu  się z ko ń cem  zeszłego ro k u  sp o w o d o w ał zn acz ­
n ą  p o d w yżkę  cen te k tu ry  i w y ro b ó w  z n iej.

T ru d n o  z ro zum ieć , że w Po lsce  p o s ia d a ją c e j n ie ­
zm ie rn e  b o gactw o  lasów , b ę d ąc e  n iew y czerp an em  ź ró ­
dłem  su ro w ca  d la  p a p ie ru  gaze tow ego  i tek tu ry , w ytw ory  
te są d ro ższe  n iż  gdzie in d z ie j. Jeszcze  tru d n ie j z ro zu ­
m ieć, że w ład ze  c e n tra ln e  p o w o łan e  do z ap o b ieg an ia  ta ­
k im  w y b ry k o m , k tó re  szkod liw e  są d la  całego sp o łe ­
czeństw a, d la  zy sk u  p o jed y n czy ch  jed n o s te k , zw iąza ­
nych  w k a r te le , p a tr z ą  n a  to  bezczy n n ie . Z apob ieżen ie  
tak ie m u  w yzyskow i leży  w in te re s ie  ośw iaty , w ie lu  g a ­
łęzi p rzem y słu  i h a n d lu  i za p ew n ik  u w a ża ć  n a leży , że 
p ań stw o  o d n io sło b y  z n aczn ą  k o rzy ść, u n iem o ż liw ia ją c  
d z ia ła ln o ść  tak ich  k a rte li, n iż  to le ru ją c  je.

T u  leży  w łaśc iw a  p rz y cz y n a  d ro ży zn y  dz is ie jszych  
książek , a n ie  w „wysokich** z a ro b k a ch  d ru k a rz y .

Dla całośc i o b ra zu  w sp o m n ieć  jeszcze  n a leży , że w ży ­
ciu g o sp o d a rczem  P o lsk i is tn ie je  jeszcze cały  szereg  
„u zd raw iający ch * 1 p rzem y sł k a r te li , k tó re  ze szk o d ą  sp o ­
łeczeń stw a  to le ro w a n e  są  p rzez  s fe ry  rząd zące . W p ra w ­
dzie b a rd zo  często d la  z am y d len ia  oczu  og łaszan e  są 
zn iżk i a r ty k u łó w  sk a rte lizo w a n y e h , lecz ko ń czą  się one 
p ra w ie  zaw sze... n iczem . Szum nie  z ap o w ia d an a  je s t od 
p a ź d z ie rn ik a  zn iżka  cen c u k ru  o 20 gr. i m a  on k o sz to ­
w ać 1.20 zł, w L o n d y n ie  je d n a k  ju ż  po p o k ry c iu  kosztów  
t r a n s p o r tu  k o sz tu je  ty lk o  50 gr.

To sam o  m o żn a  p o w iedzieć  o n a fc ie , żelazie, ż a ró w ­
k ach , b en zy n ie  i  o to w a rac h  zm o n o p o lizo w an y ch , ja k  
zap a łk i, sp iry tu s  i ty to ń . Z aro b k i sp ad ły , w ieś g łodem  
p rz y m iera , lecz te  ceny  trzy m a ją  się w y trw a le  w lej s a ­
m ej w ysokośc i i k o n su m e ja  ich  d la teg o  w y d a tn ie  spad a .

Komunikaty Zarzadu
K rak o w sk i O d d z ia ł Zw iązku

N a o d b y ty ch  w  d n ia c h  25. VII i  8. V III p o sied zen iach  
d e b a to w a ł Z arząd  m . i. n a d  sy tu a c ją , w y tw o rzo n ą  w d ru ­
k a rn i  „Czasu**. Z au w ażo n o  bow iem , że do d ru k a rn i  te j 
p rócz  liie zo rg an izo w an y ch  zupełn ie , w stąp iło  p a ru  tych , 
k tó rzy  p o p rzed n io  n a w iąz a li k o n ta k t  z o rg a n iz ac ją . 1 ta k :  
D o b rzań sk i O sw ald , m aszy n is ta , n iep o b ie ra jąc y  zapom ogi, 
po n iew aż  w łasne  n ie d b a ls tw o  w p łac en iu  w k ła d ek  n ie  
pozw oliło  m u  n ab y ć  p ra w  cz łonka, G odula F ra n c isze k  
i L ach  S tan is ław , sk ład acze , k tó rz y  w p łac ili zn ik o m ą  ilość  
w k ład ek  do o rg a n iz ac ji, o raz  Ż bik Ja n , sk ład acz , zd ecy ­
d o w an y  w y k o le jen iec  k i lk a k ro tn ie  w y k re ś lan y  z o rg a n i­

zac ji — dali się w ziąć  n a  sło d k ie  s łó w k a  p. S zy d ło w sk ie ­
go, p o d e jm u jąc  p ra c ę  w  opuszczonym  p rzez  n a s  z a k ła ­
dzie. Z naleźli się  itam rów nież  o b a łam u cen i ponętne,m i 
p ro p o z y c jam i dw aj ko led zy  z P io trk o w a . D ążąc do  p o ­
ro zu m ien ia  się z ty m i d z ia ła jąc y m i n a  n a sz ą  szkodę  p r a ­
cow n ik am i, zap ro szo n o  ich  n a  p o sied zen ie  n a  dz ień  29 
lipca . N iestety , p rzyszło  ich  ty lk o  trzech , a  to  o b y d w aj 
p rz y je z d n i i  Żbik Jan . K oledzy z P io trk o w a , po w y ja ­
śn ien iu  im  sy tu ac ji, z p ra c y  z rezygnow ali, w y jeżd ża jąc  
z K rak o w a, Ż bik zaś d a ł so lenne  słow o „honoru**, że do 
p ra c y  n ie  p ó jd z ie  i... o g o dzin ie  4 p o p o ł. w ty m  sam ym  
d n iu  ch y łk iem  (p raw d o p o d o b n ie  p rz ez  okno) poszedł do  
d ru k a rn i. W obec teg o  Z arząd  w yżej w y m ien ionych  sk re ­
ślił z lis ty  członków , a n ie  m a ją c  ju ż  m o żności o f ic ja l­
nego w p ły w an ia  n a  n ich , a p e lu je  do  ko legów , szczególn ie  
b ezro b o tn y ch , ab y  dla ogólnego d o b ra  s ta ra l i  się  n a w ią ­
zać k o n ta k t  z obecnym i n a sz y m i szk o d n ik am i, u s iłu ją c  
sp ro w ad z ić  ich z b łęd n e j d rogi.

Na sk u te k  apelu  O d d z ia łu  P o m o rsk ieg o  u d z ie lił  Z a­
rz ąd  200 zł su bw enc ji n a  p o p a rc ie  ak c ji s tre jk o w e j w W ą ­
b rz eź n ie . N a  p o p a rc ie  s tre jk u ją c y c h  w  f irm ie  „Futropol** 
p ra co w n ik ó w  ch em icznych  asygm ow ał Z arząd  30 zł.

W  z a ła tw ie n iu  p o d a ń  zw o ln io n o  z p łac en ia  w k ład ek  
cz ło n k o w sk ich  n a  czas od  7. VII do 11. V III b r . ko l. lia 
łu ca  P io tra  z Now ego Sącza. Z w oln iono  z p łac en ia  w k ła d ­
ki co 2-gi ty d z ień  kol. B ulagę A le k san d ra  i R ow ińsk iego  
M aurycego z T a rn o w a  o ra z  kol. K rzak a  K azim ierza . 
Z jed n e j w k ła d k i w  m ie s ią cu  zw oln iono  ko l. S ta ń d ę  J ó ­
zefa z Ja w o rz n a . N a ok reso w e  za legan ie  z 5 w k ład k am i 
zezw olono  kol. Z ag ó rsk iem u  M arjan o w i.

O d w o łan ie  kol. B a ra n a  Jó zefa  p rzec iw  w y k reślen iu  
z l is ty  cz ło n k ó w  z a ła tw io n o  w  zasad z ie  p rzy ch y ln ie , u z a ­
leżn ia jąc  a n u lo w an ie  o d n o śn e j u ch w ały  od rozp o częc ia  
reg u la rn eg o  o p ła c a n ia  w k ład ek .

Stow. „ O g n is k o "
W  u b ieg ły m  m iesiącu  p rz ep ro w a d z o n o  fo rm aln ie  

sp rzed aż  4 /3  rea ln o śc i S to w a rz y sze n ia  T o w arzy stw u  „S i­
ła**, sp o rz ą d z a ją c  o d p o w ied n i k o n tr a k t  n o la r ja ln y .

S p raw o zd an ia  k a so w e  o raz  a d m in is tra c ji  rea ln o śc i za 
I-sze p ó łrocze  b r. p rz y ją ł  W y d z ia ł do w iadom ości. W y- 
n ik a  z n ich , że w  I. p ó łro cz u  fu n d u sze  S t o w a r z y s z e n i a  
(z w y łączen iem  rea ln o śc i) w y k aza ły  n ied o b ó r w kw o c ie  
208.97 zł. R ealn o ść  w  I. p ó łro cz u  p rz y n io s ła  czystego  zy­
sk u  3.063.09 zł, z czego polkryto n ie d o b ó r  w fu n d u szach  
zapom ogow ych .

N a sk u te k  p ro p o z y c ji z a rz ąd u  D ru k a rn i L u dow ej, d o ­
tyczących  w ie rzy te ln o śc i S to w arzy szen ia , o d by ło  w d n iu  
12 s ie rp n ia  b r . N. W . Z g ro m ad zen ie , k tó reg o  p rzeb ieg  o raz  
za ła tw ien ie  sp ra w y  p o d am y  w  n a s tęp n y m  n u m erze.

iNa p ó łk o lo n je  d la  n a jb ie d n ie js z y c h  dzieci, o rg a n iz o ­
w an e  p rz ez  K rak . T o w arzy stw o  P rzeciw g ru ź licze , asy- 
g n o w an o  20 z ł, K om ite tow i po m o cy  d la  p o w o d z ian  asy- 
gno w an o  25 zł.

P oza  tem  ro z p a trzo n o  i za ła tw io n o  szereg  p o d a ń , d o ­
ty czący ch  ulg w p łac en iu  w k ład ek  i zapom óg  n a d z w y ­
cza jn y ch .
N o w  i c z ł o ,n k  o w i e:

K ol. C zerw ien iec  F e lik s  i R o sen ste in  H en ry k , s k ła d a ­
cze ręczn i, p rzy jęc i do Z w iązku  i S to w arzy szen ia  dniia 
8 s ie rp n ia .
W  y  k  r  e ś  1 e  mi i :

K ol. D o b rzań sk i O sw ald , m a szy n is ta , L ach S tan isław , 
skł. ręczny , G odu la  F ra n c isze k , skł. m asz., Ż bik Ja n , sk ł. 
m asz . —  n a  p o d staw ie  p a ra g r .  25 s ta tu tu  Z w iązku  i .pa- 
rag r. 7 c) s ta tu tu  Stow . „Ognisko**, o raz  kol. G orzelany  
Jan , skł. ręczn y , K o ta rb a  S tefan , sk ł. ręczny , W eso łow sk i 
M ieczysław , sk ł. rę czn y  —  n a  p o d s ta w ie  p a ra g r . 24 sita- 
lu tu  Z w iązku  i p a ra g r . 20 re g u la m in u  Stow . „Ognisko*" — 
w szyscy  w d n iu  8 s ie rp n ia  1934 r.

P rz y p o m n ie n ie
W  m y śl usitawy „ P raw o  o Stowarzyszeniach** se k re ­

ta r ia t  O d d z ia łu  o b o w iązan y  je s t  p ro w ad z ić  d o k ła d n ą  li­
stę  członków  z w y szczegó ln ien iem  d o k ład n y ch  ad resó w  
ty ch że . W o b ec  tego p ro s im y  Kolegów , aby  w raz ie  zm ia ­
n y  a d re su  z a w ia d am ia li o tem  n iezw ło czn ie  za p o ś re d ­
n ic tw em  sk a rb n ik ó w  oficynow ych  se k re ta rz a  O ddziału .

R e d a k c ja  i A d m in is tra c ja :  K ra k ó w , R y n e k  G łó w n y  12, III. T e le fo n  N r. 107-77 
W y d a w c a : Z w ią z e k  Z a w o d o w y  D ru k a rz y  i P o k re w n y c h  Z a w o d ó w  w  P o lsc e  

O d d z ia ł  K ra k ó w . —  R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y  : W ik to r  K o czu b  
D ru k a rn ia  L u d o w a  w  K ra k o w ie  p o d  z a rz ą d e m  S ta n is ła w a  Z ie m ia ń sk ie g o
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